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W ł a d y s ł a w  R e y m o n t

W kornem skupieniu stajemy nad trumnami dwóch największych pisarzy polskich, 
chyląc g łow y przed ich gorącem i sercami i świetnemi piórami. Narówni z całym narodem 
bierzemy udział w głębokie; żałobie, wczuwając się w ich twórczość, która zawarła w sobie 
wszystkie odgłosy naszej żyznej, krwią męczeńską i potem robotnika przepojonej ziemi Wsłu­
chujemy się w potężny rytm ich nieśmiertelnych dz?eł, w których biły nie tylko serca twórców# 
lecz także serce Polski. Wpatrujemy się we wspaniałą tęczę jaką ro zp ;ęli nad naszą O jczy­
zną, rzuciwszy w nią wszystkie blaski, znalezione w żmudnej wędrówce po na;g.ębszych 
pokładach naszego zb io row ego  życia. Rozumiemy wym owę ich pism, które wskazały 
narodowi konieczne szlaki odrodzeńcze. Wierzymy, że Po lska musi niemi podążyć, jeże li 
fatum nie ma nad n ą wypisać powtórn ie Mane Tekel Fares.

Rzucając oczy wstecz, obe mu ąc jednem spojrzeniem  n ezni szczafne zasługi naszych 
pisarzy, którzy odeszli przedwcześnie, dajemy wyraz swojemu niezłomnemu postanowieniu 
że wszystkie sśły nasze wytężymy d*a dobra demokratyczne! Polski, że wszystkie myśli 
nasze skierujemy ku je) uszlacheinieniu i wzmocnieniu Niech z m ogił naszych znakomi­
tych pisarzy wykwitnie nowe życie i r o z tę m i się w naszych sercach tęskniących do ideału.

Redakcja „Nurtu”  wraz z gronem czytelników.

fik. Klub Myśli  państwowej
przys tąp i ł  do prBcy

•ZargaMiKwauy |W roku eesziły-m Ak . 
Ktuib M yśli Państw owej ipo kiiflkomiitestijg 

^  oranej p rzerw ie podejmuje na morwo iswą 
• akcję. Jak (Wiadomo ifcMb jest ośrod- 

łdiiem niezależnym  oid jaikieMcoiltwIiek 
orgamiaacyj a  Etataraa do >wyks®tiafcie- 
caiia tiideotloigji ogólno - paaistwioiwiej taob 
rodiu Polsktefro, na podstawie msaid de- 
DMlkiraityiCizmjnelh i  postĘpu.

Klub luireądraać będzil© iwieazoiry dys­
kusyjne a uefetnaltamlł ppeleigenitów1 tek  
ose istiairisiziego jak  ii afoademiiekiiiegio społe­
czeństwa. Wiierazwry te mnorżJliiwią imta- 
ttaiieży tsatikniĘiciiie się iz mia.jawiia)ttejs0etm3 
tmaystaimiii iw Pofeeo ii isfoaiaą isiie pnaeca to 
znakom itym  terenem pracy mad. rorawo- 
jom  m łodszego pokoleniia. Opróra akcji 
iwwinętiranej A . K . M. P. triffiawijaió bę­
dzie dlziialalmość na eiefwlmątmz.. origaini- 
auj^o cykl® pnelekegi massych daatailaeiay 
na teimiaity akituiaJmych iprobietmóiw ży ­
cia państwowego Polski.

Uroczysta Rkadem ja  Młodzieży
ku czci St. Żeromskiego

Z inicjatywy kilku grup ideo­
wo -polityezny ch i redakcji „Nur- 
tu“ odbyło się zebranie przedsta­
wicieli wszystkich organiazaeyj 
akademickich' na terenie W ar­
szawy, a więc naukowych, sa­
rn o pom ocowyoh, sportowyjch! i 
korporaoyj, celem urządzenia, li­
ro czystej Żałobnej Akademj i ca­
łej młodzieży ku czci Wielkiego 
Polaka i pisarza Stefana Żerom­
skiego. Zebranie wyłoniło komi­
tet: kol. Boniecki, Czerwiński,
Kornacki, Frydman-Mirski, Rut 
kiewica i Syruczek. Komitet 
przystąpił do pracy przez zapro­
szenie Ich Magnificeneyj Panów 
Rektorów wszystkich Wyższy cli

Uczelni Warszawskich do obję­
cia honorowego protektoratu nad 
uroczystością oraz id'o zapewnie­
nia sobie udziału wybitnych pre­
legentów tak ze starszego, jak i 
młodego społeczeństwa.. Akade- 
mja, która miała się odbyć 13 b. 
rn. w wielkiej sali posiedzeń 
Rady Miejskiej w Ratuszu, zo­
stała odłożona na styczeń z po­
wodu śmierci Władysława Rey­
monta: pojawiła, się bowiem
myśl uczczenia Władysława Rey 
monta podobną Akademją. Obie 
Akademje zostaną urządzone w 
styczniu i przybiorą rozmiary 
wielkich manifestacyj akademic­
kich ku czci naszych pisarzy.

Nowy duch wstąp i ł
w Ak. Zw. M ło d z ie ży  P o s tęp o w e j .

Akaidemiiiciki iZiwiiląiaek Młodiziieży Po- 
stępowej, k tórego imaoaeniio A powaiga 
mioiraimia imiiały sposobność isiią juiż miie- 
i-aa iwyfcaiztaić iw datejaioli io»taitlmiołi .paira 
la t ayie.ia ąikiadiemńickiego, przystępuje 
d.o HOTiganiilaoiwiainiiia sw e j idziiialaliao- 
ścł ma terem© środowiska iwianiaziaw- 
skiego. Beongiainiziaicja o k tórej mowa 
■nie będzie poilegaiła na 'zmiianiaełi tekstu 
dekLaraiaji laini ma ftunych posuniiQieBa*,h 
matury ideowej, lecz jedynie nia iroaszie- 
BZemiini itpm związku, awmócieniiu saoaei- 
gólmej niwaigii ma ,pnaiOĘ kół eamoksztait- 
coniioiwych. rairaz nfi indastęptniieniu isze- 
rokiiin inzesaoim lafcaidemików dzuałatoo- 
ścli inia terenlie p racy isipioliecizimej iw idiai©- 
dlzikiie loświiiatciwiej i  eikonoraijilciziniej, któ­
ra  'była idoltyehiazias izainjieidibainia przez 
onigamiMiej^ aiasziej młoidraieży.

Pireiziasem .ZwDąizkm iziostiał iwytoamy 
kol. KiatpasiewiwZi; (lio izairiząułu iwieEsalii 
kol. kol. Mirsten)ber,g\ Gfrmjdizfińiski, Cte- 
blerwidz, Mamirot, Różycki i  Sayiszikow- 
stoi.
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Ze wszystkich klęsk, jakie na­
wiedziły Rzeczpospolitą, najcięż­
szą jest bezwątpienia zupełna 
bezideowość młodzieży. Niedo­
magania gospodarcze, problemy 
ustrojowe, zachwianie podstaw 
armji przez nieuczciwą agitację, 
korupcja. urzędników, są to 
wszystko bardzo groźne objawy 
niebezpiecznej choroby państwo­
wej; jeżeli jednak tylko sięgnie­
my okiem w przyszłość, ustąpić 
one muszą napięciom zawartego 
w nich niebezpieczeństwa przed 
ową apatyczną bezideowością 
młodzieży, którą nazwaliśmy 
najcięższą klęską Rzeczypospoli­
tej. Dzisiejszy stan młodzieży pol­
skiej nie daje bowiem żadnych 
gwarancyj, że młode pokolenie 
zdobędzie się na jakieś aktual­
ne wystąpienie, zmierzające do 
sanowania stosunków, — że po 
opuszczeniu murów uczelni bę­
dzie lepsze od swoich ojców i w y­
chowawców, — że okaże kiedy­
kolwiek żywszą myśl społeczną 
i zdecydowaną eńergję. Że zaś 
wniosek ów nie jest jedynie w y­
nikiem jakiegoś pesymizmu, — 
przekonamy się łatwo, jeżeli 
zważymy, że młodzież nasza zre­
zygnowała najzupełniej nietylko 
a wywierania nacisku na społe­
czeństwo starsze, lecz także za­
niedbała zupełnie swój własny 
teren i  nie okazuje dostateczne­
go zainteresowania nawet dla 
fachowych, ściśle akademickich 
spraw.

Nie mamy tu zamiaru pobu­
dzanie w młodzieży chęci polity­
ko wania ani nie chcemy bynaj­
mniej wzywać jej w chwili obec­
nej do jakichś zgóry przewidzia­
nych wystąpień. Udział mło­
dzieży w czyim em życiu polity- 
cznem w organizacjach starszego 
społeczeństwa jest niejednokrot­
nie szkodliwy; cóż dopiero, gdy­
by młodzież chciała samodziel­
nie, a więc często na oślep posłu­
giwać się w celach politycznych 
ową nieporównaną bronią, jaką 
jest jej niewstrzymany w swoim 
żywiole wigor. Byłoby dzisiaj 
nieuczciwością pobudzać mło­
dzież do politycznych wystąpień, 
—podobnie jak nie różniłoby się 
niczem od szaleństwa składanie 
losów państwa w \ręce zapalo­
nych a tak często niezrównowa­
żonych głów.

A le nie o to nam chodzi. Po­
tępiamy tutaj nie bierność masy 
akademickiej, lecz tylko jej nie­
wzruszoną obojętność na wszyst­
ko to, ćo sięga poza sferę intere­
sów poszczególnych jednostek. 
Potępiamy tutaj jej marazm 
twórczy, który wpędza ją w wy­
godne łoże rezygnacji. Potępia­
my tutaj indyforentyzm etycz­
ny, który zamyka oczy na ple­
niące się zło. Życie ideowe mło­
dzieży naszej nie istnieje w 
chwili obecnej prawie zupełnie. 
Organizacje lewicy akademic­
kiej nie wzrastają w jakiemś wi- 
doezniejszem tempie, pomimo, że

z otwartemi rękoma czekają na 
przypływ członków. Jakże już 
dawno nie odbył się żaden wiec, 
któryby powziął jakiekolwiek u- 
chwały ogólniejszych dotyczące 
zagadnień! Jakże już dawno nie 
słyszeliśmy jakiejś szerszej pu­
blicznej dyskusji, któraby świad­
czyłaby o tern, że masy akade­
mickie zdają sobie sprawę z ko­
nieczności zrealizowania mini­
malnego choćby programu de­
mokratycznego i wypracowywa­
nia nowych jego szczegółów na 
przyszłość.

A  tymczasem czekają na mło­
dzież wielkie i poważne zadania 
do spełnienia. Nie żyjemy jesz­
cze w Polsce w epoce, w którejby 
można już mówić o normalnym 
podziale pracy. Zadania mło­
dzieży polskiej muszą różnić się 
od normalnych funkcyj młodzie­
ży zagranicznej w tym samym 
stopniu, w jakim starsze pokole­
nie zagraniczne pełniej i skutecz­
niej odgrywa właściwą swoją 
rolę. A le  nietylko inny jest po­
dział pracy pomiędzy młodzieżą 
i starymi od przyjętej ogólnie 
normy, inny jesit także podział 
pracy pomiędzy poszczególnemi 
grupami demokratycznemi. Z ja­
wisko to jesit bezwątpienia przy- 
czynną wzrostu tendoncyj od­
środkowych i  grożących pań­
stwu załamaniem, t. j. nacjonali­
zmu i komunizmu: obóz demo­
kratyczny w Polsce z powodu 
swojej słabości nie spełnia bo­
wiem zupełnie właściwych swo­
ich zadań, które polegają na zre­
alizowaniu polityki niwelacyjnej 
przez stoczenie walki o cały sze­
reg postulatów życia zbiorowe­
go. Rola obozu demokratyczne­

go w kwestji rozdziału Kościoła 
od Państwa, zrównania ekonomi­
cznego, podniesienia życia publi­
cznego na wyższy poziom uczci­
wości, systemów penitenejar- 
nych jest — uderzmy się w pier­
si —- prawie żadna. Zadania te 
przejęli socjaliści, którzy mając 
do spełnienia własne funkcje na 
terenie robotniczym, nie mogą 
uporać się z jednemi i drugiemi. 
Socjaliści walczą dziś w Polsce 
na dwa fronty, przeciwstawiając 
się komunizmowi i ostrzeliwująe 
się nacjonalistom; w normalnym 
układzie rzeczy brzemię realiza­
cji postulatów demokratyczny] 
i zwalczania prawicy powinien 
przyjąć mocny, zwarty radyka­
lizm demokratyczny. Każdy 
cios, wymierzony przez socjali­
stów w szeregi nacjonalistów jest 
— miserabile dictu — przyczyną 
wzrostu komunistów, gdyż jest 
on ciosem wymierzonym nie 
tam, gdzie obóz socjalistyczny 
jest przedewszystkiem powołany 
do ingerencji. W iele jeszcze mu­
simy w  Polsce zbudować, jest też 
dzisiaj w Polsce kogo bić i marny 
po temu arsenał gromkich haseł 
społecznych, — ale niestety nie 
zgłaszają się ręce do pracy. A ;, 
ponieważ na walkę i pracę s^ 
rzy nie zdobędą się już 'samo­
dzielnie — non sunt in seneetute 
vires! — musi młodzież wstąpić 
na mównicę społeczną i stanow­
czym głosem żądać od nich speł­
nienia tych koniecznych wska­
zań programowych, musi mło­
dzież wywrzeć na nich presję 
moralną i obiecać siwą nomoc.
I  tu jest przyczyna, dla której 
młodzież nasza musi jeszcze czas 
jakiś sięgać głębiej w aktualne

I d ea ł y  Ż e r o m s k i e g o .
Altruizm.

Był jednym z nielicznych prze­
wodników ludzkości, którzy za 
wieszczem mogą sobie powie­
dzieć:

„Nazywam się M iljon — bo 
za miljony 

Kocham i cierpię katusze11.
Był jak Konrad Wyspiańskie­

go — ów duch gwiazda, który 
spadł na ziemię, by ją ukochać i 
a nią współeierpieć. W  przeci­
wieństwie do dawnych romanty­
ków świadom był Żeromski tego, 
że zło długo jeszcze przeważać 
będzie nad dobrem. Odkrywał 
śmielej, niż kto inny, fałsze ety­
ki współczesnej. Wychował się 
bowiem wśród ucisku, jaki roz­
panoszył się na ziemiach pol­
skich po upadku powstania sty­
czniowego.

Przez pryzmat polskiej niedoli 
dojrzał bóle całego rodzaju ludz­
kiego, nad którym rozpostarł swą 
władzę Aryman. Wówczas z 
sercem mężnem, choć zbolałem, 
wyruszył Żeromski do w'alki 
przeciw złu; zstąpił w otchłanie 
występku i otchłanie najsroższej 
nędzy. Było w tym czynie peł­
nienie mickiewiczowskiego przy­
kazania:

„K to nie wyjdzie z domu, aby 
ało znaleźć i z oblicza ziemi wy­
gładzić, do tego zło samo przyj­

dzie i stanie przed obliczem je- 
g °“ .

Wśród występku zachował Że­
romski krystalicznie czysty cha­
rakter; wyższy został nad nędz­
ne zarzuty, jakie mu stawiano. 
W  otchłaniach zaś nędzy zrodził 
się jego społeczny altruizm.

*
Żyjąc wśród zła, tak doń przy­

wykliśmy, że przestaliśmy już je 
odczuwać w życiu codziennem. 
Nie zdajemy sobie z tego sprawy, 
że wędrówka po wsiach i przed­
mieściach polskich jest tak nie­
mal bolesna, jak wędrówka po 
piekle dantejskiem. Ukaże się 
nam ta strona życia, gdy towa- 
rzyszyć będziemy autorowi w je­
go poszukiwaniu krzywdy.

U jrzym y nędzne, cuchnące iz­
by komornicze, gdzie dzieci cho­
wają się pospołu z nierogacizną. 
Pojm iemy lęk matki pracującej 
w polu o dziecko zostawione bez 
opieki w kołysce. Nieodstępnemi 
towarzyszkami tej sfery są cho­
roby, uwieczniane w nazwie 
„szkarlatynek“  — izb wyrobni­
ków. Masy polskiego chłopstwa 
bezrolnego wędrowały corocznie 
za zarobkiem, rzucone na pastwę 
wyzyskiwaczy' zagranicznych, tu 
łające się jak widma głodowe po 
ulicach nieznanego Paryża.

Poznamy ciężki byt ludności

robotniczej Warszawy i Dąbro­
wy górniczej. Zdarzają się w tej 
sferze częste wypadki, że ludzie 
przedwcześnie dochodzą do uwią- 
du starczego, że dzieci rodzą się 
idjotami. Złe warunki pracy w hu­
tach żelaznych wywołują, zgo­
rzel płuc. U jrzym y w fabrykach 
cygar zżółkłe, suchotnicze kobie­
ty i dzieci. Praca fabryczna w 
dzisiejszych warunkach ten sku­
tek sprawia, że staj© się człowiek 
bezdusznem zauitomatyzowanem. 
kółkiem maszyny —  tej: właśnie, 
która pracuje dla podtrzymania 
owego piekielnego stanu rzeczy.

Kilkakrotnie prowadzi nas Że­
romski do przedmieść i miaste­
czek,, zamieszkanych przez prole- 
tarjat żydowski, gdzie nadmiar 
ciżby ludzkiej nie pozwala na 
hygieniczne warunki mieszkań i 
bytu.

Przerażający jest letarg kultu­
ralny i ekonomiczny polskich 
m iast p ro win cjonalnych.

Tak przedstawiała się dola lu­
du polskiego wszechmiłująeym 
oczom pisarza. Tak też przedsta­
wiała się w świetle objektywnej 
prawdy. Dziś jest ona lepsza. 
Czy może być jednak dziś już mo 
wa o pełni dobrobytu proletarja- 
tu, który od niedawna dopiero 
wychodzić zaczął z otchłani nę­
dzy?

Największą jednak niedolą lui- 
du jest brak światła wiedzy i 
piękna, nadewszystko zaś —brak 
uświadomienia obywatelskiego. 
Ten stan rzeczy jest źródłem w y­
stępków ludu.

Rzeź galicyjska odsłoniła naj­

boleśniejszą, ranę polskiego orga­
nizmu. Lecz przedoiwnicy pol­
skiej, myśli zrozumieli, że zło nie 
jest pierwiastkiem duiszy ludo­
wej, bo ta jiest iczysia; zło z in­
nych źródeł wypływa. Twórca 
Chorału usprawiedliwiał przed 
Stwórcą włościan, którzy byli 
sprawcami wstrząsającej zbrod­
ni, a przecież byli niewinni.

I  Żeromski uczuwał tę najbo­
leśniejszą ranę. Bandos z jego 
przypowieści, chłop bezrolny, ci­
snął na drogę kamień, o który 
potknęła isię ojczyzna. Złe więc 
były skutki tego czynu.

Tak! A le  bandos rzucił ten wł: 
śnie kamień, który przytła 
jego serce.

Długo jeszcze egoizm panować 
będzie nad sprawiedliwością.
Oto rozwiera się marzenie dwoj­

ga ludzi o rodzinie — komórce 
życia społecznego, o wspólnym *  
domu - świątyni sztuki ludowej. 
Łamie los Judyma, który nie 
chciał być lekarzem bogaczy, by 
ratować natomiast nędzarzy od 
malarji. Umiera przedwcześnie 
prawdziwa siłaezka — nauczy­
cielka ludowa. Oto ciężki los nie­
zależnego dziennikarza. N ie dość, 
że jak niegdyś Słowacki, wyzby­
wają się ci ludzie domu rodzin­
nego, by nie przeszkadzał im w 
osiągnięciu społecznego celu. 
Największym bólem tych altrui­
stów jest świadomość, że wysiłki 
ich są bezpłodne.Zwyciestwo nad 
„bezdomnymi'* osiągają lekarze 
bogatych, ziemianie o zaścianko-
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życie narodu, posiadać ambicję 
odegrania pewnej roli av ukła­
daniu stosunków W  Polsce, roz­
wijać intensywnie żyoie ideo­
wych organizacyj, przviąć obo­
wiązek apostołowania etyki i de­
mokratycznych założeń. Dla do­
konania właściwego podziału 
pracy pośród polskich grup po­
litycznych, bez czego nie można 
sobie wyobrazić normalnego roz­
woju stosunków polskich, musi 
nastąpić nieco omienny niż gdzie 
indziej podział pracy pomiędzy 
starych i młodych. ■

Przed naszą młodzieżą leżą 
rozległe horyzonty pracy na te­
renie ekonomicznym (w zakresie 
ruchu współdzielezego) jak i o- 
światowym — zwłaszcza do tego 
drugiego zadania młodzież jest 
a natury rzeczy predestynowana. 
Zaznaczyć należy, że spełniając 
mię krzewicieli oświaty wśród 
warstw nieoświeoonych młodzie­
ży będzie dane przyczynić się w 
najwyższym stopniu do zrealiza- 
wania zasad demokratycznych. 
Nie ulega bowiem wątpliwości,

Podejmując trzeci rok wydaw­
nictwa naszego pisma zwracamy 
się przedewszystkiem z gorącem 
podziękowaniem do rzeszy na­
szych czytelników, którzy darzy­
li  „N U R T “ szczerem poparciem 
i  gorącą sympatją. Jeżeli w cię­
żkich warunkach wydawniczych 
zdołaliśmy przetrwać tak znacz­
ny okres czasu i jeżeli głosem

że kwest ja demokracji jest prze­
dewszystkiem kwestją ukultural- 
nienia i uszlachetnienia mas. 
Nie będziemy (tu wymieniali 
wszystkich dziedzin, do których 
sięgnąć musi ekspansja twórczej 
pracy akademickiej. Terenów 
pracy nie brak, a tylko, jak pi­
sał Kasprowicz, „...odłogiem leży 
nasza rola, choć są ziarna, nie- 
mama rąk do siania".

A le pierwszą rzeczą, na jaką 
musimy się zdobyć, to wewnętrz­
na organizacja, to tłumne podą­
żenie. do demokratycznych grup 
akademickich, które już same 
wskażą konkretne tereny działa­
nia, to wytworzenie atmosfery 
konieczności pracy i  konieczno­
ści ingerencji, uświadomienie so­
bie, że od rychłego przebudzenia 
się ze stanu ibezideowości i po­
rzucenia wygodnego marazmu, 
zależy, czy Rzeczpospolita stanie 
się sil n em demokratycznem mo­
carstwem, czy też toczyć ją bę-

swoim mogliśmy niejednokrot­
nie wpłynąć na rozstrzygnięcie 
całego szeregu palących spraw 
akademickich, — to należy to za­
wdzięczać tym, którzy oceniali 
naszą pracę i  nie szczędzili nam 
moralnej pomocy.

Pismo nasze postawiło sobie 
za zadanie wykuwanie młodej 
ideologii demokratycznej, na, któ­

re j musi być zbudowany szczegó­
łowy program polskiej polityki 
społecznej. Celowi temu będzie­
my nadal wiernie służyć. Nie 
zaniechamy walki o uznanie ety­
ki za konieczny probierz wszel­
kich posunięć politycznych, bę­
dziemy szerzyć ogólno-państwo- 
wy punkt widzenia we wszelkich 
poczynaniach, kultywować bę­
dziemy w wszechstronnych roz­
ważaniach ideały postępu i de­
mokracji. Pismo nasze powinno 
stać się kuźnią nowego programu 
polskiego, z którem wejdziemy w 
życie, aby je polepszyć i udosko­
nalić.

Piętnować będziemy wsteczne 
objawy dzikiego nacjonalizmu; 
zajmiemy zdecydowaną pozycję 
wobec barbarzyńskiego komuni­
zmu; wykrywać będziemy w 
głębiach naszego życia- społecz­
nego panoszące się zło i  przeciw­
stawiać się uńelkiej reakcji tak 
społecznej jak i  politycznej; nie 
pominiemy wykrywania tych 
wszystkich, którzy korupcją i  ra­
bunkiem grosza publicznego za­
truwają moralność i zabijają po­
czucie honoru. Głos nasz dosięg­
nie przedewszystkiem całego te­
renu akademickiego w Polsce, 
ale zwróci się także gromkim o- 
krzykiem do starszego pokolenia, 
rządzącego Rzecząpospolitą, ile­
kroć tego zajęlzie potrzeba.

W  przekonaniu o ważności

szybkiej i  dokładnej inform acji 
o ruchu naszej młodzieży, — bę­
dziemy się starali ująć na na­
szych łamach całokształt życia 
akademickiego ideowego, nauko­
wego, literackiego, artystyczne­
go, sportowego, samopomocowe­
go i  towarzyskiego. W  szczegól­
ności będziemy m ieli na oku stan 
gospodarczy młodzieży oraz wa­
runki je j pracy naukowej, wal­
cząc o zniesienie opłat akademic­
kich i  jaknajszybsze przeprowa­
dzenie należytej reformy stu- 
djóio.

Z młodzieżą zagraniczną zacie­
śnimy łączące nas węzły sympa- 
tji, i informując ją o Polsce, bę­
dziemy dawali wzamian wiado­
mości o akademickim ruchu za­
granicznym.

Powodzenie, jakiego doznało 
■nasze pismo w przeciągu dwóch 
lat swego istnienia skłania nas 
do pomnożenia terminów wy­
dawniczych. Powracamy nara- 
zie do typu dwutygodnika, który 
ukazywać się będzie 1-go i-15-go 
każdego miesiąca.

W  najbliższym czasie zamie­
rzamy rozszerzyć pismo nasze 
przez wprowadzenie do niego ca­
ły szereg nowych działów. Śioia- 
domi naszych zadań przystępuje­
my do pracy.

Redakcja „N U R TL7ii.

dzie robak nieustannego zamętu 
i grozy.

Wacław Syruczek.
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wytn sposobie myślenia, wyrazi­
ciele starego świata.

Cały współczesny systemat e- 
tyczny w świetle pism Żerom­
skiego musi być usunięty.

Słusznie powiedziano nad trum 
ną pisarza, że był on rzetelnym 
chrześcijaninem.

N ie  w słowach obłudnych, lecz 
z -głębin duszy płynących, sze­
rzył Żeromski ewangelję; zara­
zem zaś był siewcą zasad demo- 
kratyzmu w najsilniejiszem i naj 
ezystszem słowa tego znaczeniu. 
Zespolenie obu tych pierwiast­
ków — oto, co zbliża Żeromskie­
go do Tołstoja.

Obaj rzucili hasła wytrwania 
na straży ideału wśród otaczają­
cego ludzkość mroku zła.

A  sikoro wierzył w zwycięstwo 
ideału pisarz nasz, który zstępo­
wał w największe ciemnice, któ­
ry  odikryć chciał objektywną 
prawdę bytu — to jemu, bardziej 
niż komu innemu, wierzyć nale­
ży, że sprawiedliwość będzie.

N ie porzestawał jednak Żerom­
ski, jak Tołstoj, na biernem ocze­
kiwaniu ideału. Wśród popio­
łów szukał nieustannie iskier, by 
je czemprędzej rozniecić. Cza­
sem przebłysk a wśród pism 
zmarłego promień. Czasem na­
wet płonie wielki znicz.

Prometeizm
Nazajutrz po śmierci pisarza dzisiejszych budziły niepokój o-

jeden z publicystów wystąpił z 
Projektem pochowania zwłok na 
stokach cytadeli. Myśl była cał­
kiem słuszna.

Bo na tych stokach odbywały 
się wspólne mister ja dusz, tylko 
co wyzwolonych z ciał męczeń­
skich, inteligencji i robotników 
polskich. Z tych stoków spłynę-

czekiwania na coś wielkiego, 
niesłychanego. Dopadały nas w 
snach naszych. Przed niegodny­
mi, jak krwawe widma wyrzutu.

Wśród tych pism Słowo - czyn 
Żeromskiego jest nam najbliższe. 
Będzie ono hasłem w walce dnia 
dzisiejszego o wyzwolenie sumie­
nia i intelektu z pod jarzma prze-

ło heroicznie Słowo - czyn, jakie sądów i walce o chleb dla pracu- 
Wv powiedział pisarz ku chwale jących.
Patrjotyczuego odłamu socjali­
stów polskich z r. 1905.

Ze zbolałej duszy Żeromskiego 
"Wydzierał się chwilami, gdy u- 
czuwał on powiew nowego życia, 
radosny ton. Nie tylko pacierz, 
c'o płacze dał Żeromski współcze­
snym, ale i piorun, co błyska, 
Oto przybywamy do tych sa­
mych źródłisk, z których czerpali 
wielcy wieszcze. Jak ostatnich 
książki w latach dawnych — tak 
Żeromskiego pisma wśród ludzi

Powstać muszą czyny na mia­
rę heroizmu więźnia, który za 
kratą cytadeli przygotowywał 
maszynę piekielną na wroga, na 
miarę uporu nieletnich chłop­
ców, którzy wypowiedzieli walkę 
wielkiemu mocarstwu, na miarę 
najdroższych nam marzeń o 
szklanych domach w Polsce.

#
Bożyszcze z baśni Żeromskiego, 

wyprowadzając Czarowica z wię­
zienia, wręcza mu miecz z pod

Warny. Radość nas ogarnia, 
gdy czytamy tę scenę, bo jedno 
tylko ona może mieć znaczenie: 
oto zwiastuje nam pisarz, że du­
chy herosów śre dniowieczn y  ch 
lud kiedyś pasować będą na ry ­
cerza — tego, komu zwierzona 
będzie władza nad światem, choć 
dziś jest Łazarzem.

Wieszczył Żeromski, że powsta­
nie kiedyś na ziemi polskiej naj­
cudowniejsza legenda, jedna z 
nieznanych jeszcze — legenda o 
żołnierzu wyzwolenia społeczne­
go. Dotychczas nie głosi tej le­
gendy współczesne pokolenie. 
Spoglądamy z obawą pewną w 
nieznaną przyszłość. Potrzeba 
nam umacniającej wiary, której 
jednak pyschika nasza stworzyć 
nie jest zdolna.

A le  należy wierzyć pisarzowi, 
że ta legenda powstanie. Będzie 
ona w przyszłości znamieniem 
kultury, którą wytworzą formy 
nowego ustroju społecznego. 
Spełni ta legenda marzenie Nor­
wida o podnoszeniu ludowości do 
znaczenia pierwiastka ludzkości 
całej.

-*
Na tych samych fundamentach, 

co dawniej Mickiewicz, chciał bu 
dować przyszłość Żeromski.

„Młodości!
Wszystkiego dziedzice!
O, pokolenie przyszłą wiosnę 

niosące!
W  twejl zbiorowości musi się 

narodzie genjiusz polskiej na­
tury!

...Serca nasze drżą do tej. wia­
ry, że ty  się nisko schylisz do 
czarnych stóp cierpiącego czło­
wieka, a on cię pasować będzie

na swego rycerza .
Oto słowa Żeromskiego, które 

są jakby echem Ody do Młodości. 
Każe nam Żeromski nietylko wy 
krzesać ogień nowego życia, ale 
i wyraża nadzieję, że my, —mło­
dzież współczesna, wyzbędziemy 
się błędów naszych ojców.

Większość współczesnej mło­
dzieży nie stoi na stanowisku 
tych zadań. Tem silniejsze musi 
być zespolenie tych, co chcą rzu­
cać ziarna przyszłości.

*
Kto nie chce mierzyć sił na za­

miary, kto nie szarpał się nigdy 
z przemocą, ten łudzić się tylko 
może, jakoby był siewcą przy­
szłości. Prócz, ludzi tego pokroju 
są gorsi jeszcze, są jeszcze w Pol 
sce świadomi sprawcy zła spo­
łecznego. Na tych padły gromy 
ze strony Żeromskiego.

K to  pójdzie szlakiem odważ­
nych, temu godłem będzie róża r. 
mitu Żeromskiego. Purpura je j 
zespala w sobie krew dawnych 
bojowników i wyzwolenie czło­
wieka i płomienną wiarę współ­
czesnych.

Czy długo jeszcze krwawić się 
będą stopy idących tym szla­
kiem?

Nie ideałem jest przecież ból, 
dotychczas nieodstępny towa­
rzysz altruizmu i prometeizmu, 
lecz jedynie konieeznem ziem.

Może nie tak daleką jest chwi­
la, gdy czyny wyzwoleńcze prze­
staną być udziałem garstki bez­
domnych, a staną się chlebem co­
dziennym wszystkich łudzi?

Daj Boże!

J. Żmigrodzki.
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uiarfość ideału.
Wyrażaliśmy niejednokrotnie 

nasze zadowolenie z faktu, iż o- 
błęd traktowania wszystkich 
spraw akademickich z politycz­
nego łi-tyilko punktu widzenia 
zaczyna przemijać, że coraz to 
częściej zdarzają się wypadki w 
Bratnich Pomocach i Kołach 
'Naukowych rzeczowego ujmowa­
nia kwestji, fachowej oceny 
kandydatów, bezstronnego ujęcia 
zagadnienia. Nie jest to zjawi­
sko powszechne, ale przestało być 
rzadkością.

Tednakowoż owym pocieszają­
cym objawom upadku1 polityko- 
manji towarzyszy zjawisko nie­
zmiernie groźne. Jest to zupeł­
na obojętność młodzieży na za­
gadnienia ideowe; zupełny brak 
młodzieży w wielkim ruchu spo­
łecznym, który się przewija przez 
cały świat; przyjmowanie w 
dwudziestym roku życia pew­
nych gotowych formułek i p ły ­
nące stąd zadowolenie posiadania 
niewzruszonej ideologji, nad któ­
rą nie trzeba więcej tracić cza­
su.

Dzisiaj najlepsi idą do pracy 
naukowej i w dążeniu swoim do 
ukończenia uczelni w przepisaną 
ilość trymestrów nic nie widzą 
poza skryptami i kreśleniami. 
Innych pochłania w zupełności 
ciężka praca zarobkowa. Ci wre­
szcie, którym warunki material­
ne pozwoliłyby na wzięcie udzia- 
łu w szerszeni życiu, ulstroili gło­
wy w papuzie czapeczki i blagu- 
ją naiwnym, że wychowują przy­
szłego „obywatela1*.

Objaw zaniku ideowego jest 
powszechny. Organizacje lew i­
cowe drobią się, zanikają, tracą 
swój rozmach na szczupłych i ja­
łowych arenach „polityki11 aka­
demickiej. Młodzież wszechpol­
ska niezdolna do przetwarzania 
skostniałej ideologji idzie w ogo­
nie korporacyj. Jedno może
„Odrodzenie" przejawia pewną 
żywotność. A le zbyt jest skłon­
ne do kapitulacji przed potrzeba­
mi codziennego życia; zbyt ła­
two rezygnuje z daleko idących 
wniosków, jakie się dadzą w y­
ciągnąć z chrystusowych prze­
słanek; ulega demagogji łatwe­
go nacjonalizmu, 110 i ważko cię­
ży nad niemi „Chrześcijańska De 
mokracja".

A le  artykuł niniejszy nie zwra­
ca się do „Odrodzenia", ani do 
„Młodzieży Wszechpolskiej".— 
Zwraca się on do tej radykalnej 
młodej inteligencji, która zawsze 
kroczyła na czele wielkich prą­
dów wolnościowych i postępo­
wych, a której dzisiaj albo wcale 
nie widać, albo też widać szem­
rzącą nieśmiało swoje szczytne 
hasła, jakgdyby to były godne 
pogardy wszeteczeństwa.

Obóz radykalny młodego poko­
lenia polskiego, jeżeli chce 
wnieść twórcze pierwiastki w 
życie społeczeństwa, musi się 
zdobyć na dwie rzeczy: 1) zająć 
bardzo mocne stanowisko etycz­
ne i z tego stanowiska rozwijać 
swe poglądy polityczne i społecz­
ne, zmuszając ludzi do samodziel­

nego wnioskowania moralnego, a 
nie wtłaczając im w głowę pew­
nych gotowych, choćby najsłusz­
niejszych reguł, jak: ośmiogo­
dzinny dzień pracy, reforma rol­
na, równouprawnienie mniejszo­
ści i t. p. i 2) reagować żywo i 
temperamentem na objawy skraj 
nej korupcji, jakie się zaczynają 
szerzyć w naszem ży ciu państwo- 
wem.

Cóż to za młodzież, której nie 
wzburza fakt, że w więzieniach 
polskich setki ludzi nie mogą się 
doczekać aktu oskarżenia! która 
toleruje, że w Niepodległej Rze­
czypospolitej, jak ongiś w Ce­
sarskich Prusiech, idą do więzie­
nia nauczyciele za krzewienie 
narodowej propagandy w szko­
łach ukraińskich! która nie ze­
rwie się’ głosem protestu, gdy 
objawy czci dla największego z 
współczesnych Polaków, dla u- 
miłowanego Wodza są uważane 
za objawy buntu i niesubordy­
nacji! która nie zakryje twarzy 
z rumieńcem hańby, iż zasiadać 
-fojs i[oX([jr!('.r3}STinui 1311 tegoiu
kach panowie, których głos pu­
bliczny wskazuje jako wspólni­
ków nadużyć w wielkiej instytu­
cji państwowej!

Smutnern jest, jeżeli nie znaj­
dują na to reakcji przedstawicie­
le społeczeństwa w jego wła­
dzach najwyższych. Aleć oni na 
tyle brudów przez życie swoje 
patrzeli, iż długoletnie doświad­
czenie znieczuliło najszlachet­
niejsze nawet serca. A le jeżeli 
znieczulone serce ma już i  mło­
dzież, ten najczulszy wskaźnik 
społecznego sumienia, to już jest 
potworne i biada społeczeństwu, 
którego młodzież nie umie pło­
nąć świętym ogniem oburzenia.

W e wrześniowym (22) nume­
rze „Strzelca" ukazał się piękny 
artykuł gen. Juljana Stachiewi- 
cza p. tyt.: „O leg jonizację życia 
polskiego". Artykuł ten zwię­
zły, jasny należałoby może za­
mieścić w całości. Przytoczę je­
dnak tylko jedno zdanie: „Kon­
kretna idea jest zawsze wypły­
wem ogólnej psychiki je j twór­
cy i do jakiejkolwiek pracy ży­
ciowej dany typ psychiczny się 
zabierze, zawsze na niej sobie 
właściwe piętno psychiczne wy - 
ciśnie“.

Pokolenie nasze musi dowieść, 
że go na ideę konkretną stać. Nie 
może się zasklepiać li-tylko w 
programie minimalnym „utrzy­
mania niepodległości" ani też 
mówić mglisto o „Polsce ludowej 
i demokratycznej". To są powie­
dzenia bardzo ogólne, w których 
idei konkretnych zamknąć moż­
na wiele, albo nic.

Musi młody radykalizm polski 
wziąć za podstawę dogmat czyn­
nej miłości bliźniego, rozciągnię­
tej daleko poza ciasne pojęcie 
narodu; ale z tego dogmatu wy­
szedłszy musi się ustosunkować 
do całego szeregu konkretnych 
zagadnień. Stanie przed nim bo­
lesna sprawa mniejszości naro­
dowych, trudna i zawiła kwe- 
stja rolna; na barki jego spadnie 
pogodzenie antymilitarystycz-

nego wychowania społeczeństwa 
z troską o bezpieczeństwo i byt 
państwa. Nie są to1 rzeczy proste 
i łatwo jest bądź bujać wśród 
niejasnych ogólników, bądź też 
kłócić się o małoznaczące szcze­
góły. A le jeżeli chcemy być 
twórczym elementem w społe­
czeństwie i przetworzyć go w 
myśl naszych ideałów, to musi­
my ideę naszą skonkretyzować, 
a potem wykuwać ją w twardym 
znoju i ciągłym wysiłku moral­
nym. A  przedewszystkiem wno­
sić musimy święty ogień umiło­
wania ideału, dziką namiętność 
ich realizacji* ponad głowami 
starczego (sceptycyzmu, ponad 
wygodnym głosem dostatniego 
kompromisu, który nas uczy ha­
niebnej formuły „że ideały — to 
piękna rzecz, ale życie jest ży­
ciem". Pierwiastek wiary, pier­
wiastek bezkompromisowości w 
ich realizacji jest udziałem mło­
dości, bez którego nie wnosi ona

niczego w życie społeczeństwa. 
Głos doświadczenia i niedowie­
rzania należy pozostawić starym 
i doświadczonym. Młodość musi 
być tą „wściekłą ryzykantką", 
bez której niemasz postępu mo­
ralnego.

W  młodzieńczym ascetyzmie 
etycznym będzie ona umiała roz­
różnić prawdziwe dobro i cnotę 
od szalbierstwa przystrojonego w 
piękną szatę frazesów. Zgroma­
dzi się zawsze pod sztandarami 
idącemi w bój, czy to o wolność 
Ojczyzny, czy o jej czystość mo­
ralną, z głębokiego przekonania, 
że postulaty etyczne mimo 
wszystko muiszą mieć w dzi- 
siejszem społeczeństwie wartość 
decydującą i że ten, kto nas w 
bój o nie poprowadzi, wskaże 
nam twardą, ale jedyną drogę 
naszego obowiązku.

Władysław Sieroszewski.

Sąd w niewoli.
H u  m a r g i n e s i e  p r o e e s u  S f e i y e r a .

Tocząca się ostatnio we Lwo­
wie sprawa Steigera uczyniła 
znowu aktualnem zagadnienie 
sprawiedliwości w państwie. Sto­
sunek opinji publicznej do tego 
procesu, podobnie jak i  do całego 
szeregu dawniejszych przejawów 
naszego życia prawnego, wskazu­
je, że w świadomości ogółu nie­
ma. jeszcze właściwego, demokra­
tycznego wyobrażenia sądu, jego 
ro li i  kompetencyj, że natomiast 
pokutują tam zamierzchłych cza­
sów sięgające przesądy i  najróż­
norodniejsze fikcje. Nieporozu­
mienie tkwi w samej najistot­
niejszej postawie społeczeństwa 
w stosunku do wymiaru sprawie­
dliwości. Z jednej strony obser­
wujemy wypadki, kiedy opinja 
publiczna, uprzedzając bezstron­
ne zbadanie sprawy, wywiera, 
presję na sąd ze względów poli­
tycznych i  poddaje gwałtownej 
krytyce zapadłe później a niedo­
godne je j wyroki (sprawa kra­
kowska)), — z drugiej strony z 
sądu robi się nienaruszalne tabu, 
którego rzekomo nikomu do­
tknąć nie wolno (sprawą A le­
ksandra Lednickiego). Stanowi­
sko tych samych ludzi jest gięt­
kie — w jednej sprawie opowie­
dzą się za pierwszą zasadą, — w 
innej za drugą. Dzieje się to 
dlatego, że nad wszystkiemi dzie­
dzinami naszego życia zaciążyło 
piętno politycznego punktu wi­
dzenia: ta hypertrofja polityko- 
maństwa nakazuje ludziom z te­
go punktu widzenia spoglądać 
naivet na salę sądową, kode­
ksy, system penitencjarny, karę

śmierci, prawo obrony i t. p. 
zjawiska życia prawnego. We 
wspomnianej powyżej spraime 
obserwujemy podobne objawy: 
jedna część społeczeństwa potę­
pia zgóry oskarżonego i wycze­
kuje skazującego wyroku, druga 
oburza się na sani proces, uwa­
żając go nawet za hańbę Polski. 
A  jednak musimy już sobie ko­
niecznie uświadomić, że w ten 
sposób do zagadnienia podcho­
dzić nie wolno, że ani jedni ani 
drudzy nie mają racji, że opinje 
ich są sprzeczne z demokratycz- 
nemi założeniami sądownictwa, 
że taka konstrukcja wymiaru 
sprawiedliwości nie pokrywa się 
z rozum,nem i uczciwem wyobra­
żeniem roli, jaką sąd spełnia we 
wszystkich kulturalnych pań­
stwach nowego i starego Indu. 
Sprawa ta to jedna z bolączek 
naszych, a przejawiać się ona bę­
dzie dopóty i dopóty będzie prze- 1 
szkodą naszego rozwoju i  pozo­
stawiać szkodliwe ślady w psy- : 
chice społeczeństwa, dopóki dwie 
zasady, bynajmniej nie sprzecz­
ne ze sobą, — praworządność i  
demokracja, nie wsiąkną w głąb 
przeciętnej duszy polskiej, nie 
ogarną je j myślami, nie uregulu­
ją należycie je j stosunku do 
spraw, związanych z wymiarem 
sprawiedliwości.

Wołanie ludzi rozumnych i dą­
żących szczerze do wcielenia w 
życie zasad demokracji, musi 
brzmieć- Wyzwólcie sądy z nie­
woli op in ji publicznej, umożli­
wiając surową ich krytykę!

Wacław Szyszkowski.
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fi. Świętochowski 
o korporacjach

M otto :
Nliietefaj 'kogo rwiiieik iziamirociay. 
Ohyiąc fcu Bierni potnadUcrae oaoło, 
tlateie wiiidlzdi śwliiaifca fcoto, 
jalkaie -toipemi taafcireśla locay.

A . M ickiewicz.
„ Oda do m łodości".

Coś się psuje w państwie duń- 
skiem. Wszyscy pamiętamy jesz­
cze te czasy, kiedy osierocona 
Przez Adolfa Nowaczyńskiego 
„Myśl Narodowa" dostała się w 
arendę klice korporanckiej. Cze­
góż to nie wypisywano tam w e- 
Poce (pstrogłowej dynastii1, odżeg- 
nywając się zapamiętale od po­
miotów publicystycznych cier­
piącego od niejakiego czasu na 
niestrawność Nowaczyńskiego. 
Ale snąć zabrakło wkrótce m iej­
sca dla różnych zdegradowanych 
a pchających się uparcie na pie­
destał redaktorów, — i „Myśl 
Narodowa" musiała przygarnąć 
nieszczęśliwych rozbitków, któ­
rzy okazali czarną niewdzięcz­
ność wobec SAVoich poprzednich 
>.platzhalterów". Oto jaki kon­
terfekt wystawił ostatnio korpo­
rantom Aleksander Świętochow­
ski („Myśl Narodowa", Nr. 8 
(47);

„Co do korporacyj studenc­
kich, nie znam ich życia, znam 
tylko ich... czapki. Przeważnie 
cudaczne, skopjowane z czapek 
>,vereinów" niemieckich, nasu­
wają przypuszczenie, że kopja 
ta rozciąga się do całości pier­
wowzorów, które są przeżytka­
mi średniowiecznem i ze znacz­
ną domieszką barbarzyństwa i 
bezmyślnej hulaszczości".
Autor sądzi jednakże, że: 

„...Nasze związki studenckie 
niają charakter szlachetniej­
szy, inaczej bowiem jużbyśmy 
słyszeli i widzieli wybryki w 
stylu burszów niemieckich".
Otóż to właśnie. Aleksander 

Świętochowski nie słyszał i nie 
Vvidział, więc korporacje nasze 
5*ają charakter szlachetniejszy, 
r îc to, że co innego czuł się w o- 
~°wiązku powiedzieć ustępujący 
l’6ktor uniwersytetu, który z u- 
x’zędu musi widzieć i słyszeć w y­
k p ie n ia  młodzieży. A  przecież 
Wystarczyło jeszcze tak niedaw­
no natężyć trochę wzrok i słuch, 

ujrzeć na Placu Trzech 
^rzyży pałki z „Rozwoju" i u- 
s*yszeć salwy rewolwerowe...

Jeszcze jedno godzi się zanoto­
wać. Aleksander Świętochowski 
Przyznaje, że nie zna życia kor­
porantów, a zna tylko czapki. 
Nie przeszkadza mu to jednak w 
omawianiu zagadnienia korpora­
cyjnego i w ustalaniu wniosków, 
"eraz już rozumiemy, dlaczego 
publicystyka Aleksandra Świę­
tochowskiego, zadawalniająca się 
dzisiaj li tylko obserwowali i em 
c?ąpek, a nie posiadająca ambi- 
®3i zejścia w głąb życia, jest taka 
®nsta i beztreściwa. A  w tem 
plaśnie przedewszystkiem leży 
■!e.i społeczna szkodliwość, że 
^kontując zasługi wielkiego my 
kipielą i pisarza, jakim był on- 
* *  A. Świętochowski, przemyca 
. ^wych wierszach bezmyślność 
^.ślepotę, a między wieriszami 

Ieiednokrotnie bozwstyd.

ws.

P o iu c łn ie  le tn ie

Przez aorty spłynęła muzyka nokturnów  
Z klawiszów wytwornego pianina  
W olno się czasem rozmarzyć romantycznie 
Gdy dla płuc ostatnią naciąga\ się godziną

Przypom niał się ten wieczór, kiedy akordami spojrzeń 
W ypełnieni, jak zmysłowe butelki na bufecie 
Spija liśm y pianą najgorszej m,uzyki w przestrzeni 
Nazywając to tańcem wśród mieczów

B ył salon i spadły gwiazdy z niebieskich koniaków 
K tórych  nie było wtedy, chociaż nazwać to tak można 
N ie zawsze się wie, że baterje butelek na półkach 
Oddawna stoją już próżne „

Marjan Jerzy Toporowski.

S z c z ę ś c ie

... Widzisz m ój przyjacielu, szczęście jest czemś więcej. 
Jest to bielony domek gdzieś na strom ej górze.
K oło którego pachną i f jo łk i i  róże 
i  gdzie czeka dziewczyna w odświętnej sukience

Jest to bielony dom.ek wśród lasu w gęstwinie, 
gdzieś przy drodze wiodącej do nieznanych krajów, 
koło płotu się imją rozkwitłe glicynie, 
a w drzewach mruga słońce i  cienie się czają.

B ie l sukienek dziewczęcych na ścieżkach migoce 
śmiech rozbrzmiewa dokoła i do domini wnika, 
a z ławeczki w alei słychać ogrodnika, 
jak przekopuje grządki lub zbiera owoce.

... Szczęście, m ój przyjacielu, jest to domek schludny, 
gdzie z nagiemi ramiony czeka dziewczę młode 
przy oknie, które sączy parny skwar w południe 
% biały zapach mleka wraz z wieczornym chłodem.

Jest to domek w ogrodzie, kędy kwiaty rosną.
... Tem. jest jedynie szczęście na tym smutnym, święcie
a nie jest, choć tak piszą, niemądrzy poeci,
ani tem modrem niebem, n i ptakiem, n i wiosną...

Stanisław Stur.
(Z Pawła Geraldy‘eg-0).

Po zjeździe wszechpolaków.

Znamiona bankructwa.
Z wielkiem zaciekawieniem ob­

serwujemy z roku na rok „roz­
wój" młodzieży wszechpolskiej. 
Nie z racji, iżbyśmy zasadniczo 
obawiali się jakiegoś sukcesu na­
szych młodych nacjonalistów, — 
lecz tylko dlatego, że losy ich ide- 
ologji pozostają w odwrotnym 
stosunku do rozwoju demokraty­
cznego państwa polskiego. Na za­
sadzie kilkoletnich spostrzeżeń 
można stwierdzić niezbicie, że 
wcześniejszy czy późniejszy upa­
dek naszej grupy nacjonalistycz­
nej jest nieuchronny. Wyschły 
tam wszelkie źródła twórczości 
ideowej, oczy menerów pokryło 
bielmo krótkowidztwa, posunię­
cia taktyczne noszą wyraźne pię­
tno demagogji. Młodzież wszech­
polska stanowi dzisiaj najbar­
dziej zakłamaną wewnętrznie 
grupę akademicką. Kompletny 
brak jakichkolwiek założeń spo­
łecznych, bez których nie można 
przecież skonstruować żadnego 
programu sięgającego w przysz­
łość, pokrywa się tam nic niemó- 
wiącym frazesem i z maniackim

uporem, cofając się przed sięgnię 
ciem w głąb polskich problemów 
państwowych i społecznych, zgry 
wa się komedję pracy i patrjo- 
tyzmu.

Lecz pomimo, że te występy sce 
niczne nie mających już nic no­
wego do powiedzenia a — trzeba 
to przyznać —• coraz gorzej umie­
jących rolę tenorów nacjonaliz­
mu odbywają się przed wyjątko- 
avo niepojętnem audytorjum, — 
to jednak nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że widownia pojmie 
w końcu sztuczność i koturno­
wość demagogicznych harców, — 
zwłaszcza, że wkrótce musi od­
czuć potężniejącą z dnia na dzień 
a podmywającą gmach złudnych 
widowisk nacjonalistycznych fa­
lę komunizmu. Kto wie nawet, 
czy ten kryzys teatru zakłama­
nia narodowego i społecznego, ja­
ki przedstawia dzisiaj ruch 
wszechpolski, nie nastąpi o wiele 
prędzej, niż to się powszechnie 
spodziewamy. Bo są już po temu 
znaki na niebie i na ziemi.

Jak to już wykazywaliśmy w 
ostatnim numerze „Nurtu" na­
cjonaliści polscy chwytają się 
nowej metody działania, którą 
jest uprawianie hazardu. A  ha­
zard, raprawianyi jako metoda, 
jest niedwuznacznem znamie­
niem zupełnego bankructwa. W  
każdej skazanej zgóry na niepo- 
powodzenie robocie tkwi fatalna 
konieczność hazardu.

I I I  Kongres Wszechpolaków, 
który odbył się z końcem listopa­
da r. b. w Warszawie jest jaskra­
wą ilustracją wspomnianych po­
wyżej metod nacjonalistycznych. 
Tylko, że tym razem poszło się 
już dalej: nie wystarczyło w y­
grywanie niskich nieszlachet­
nych instynktów tłumu, trzeba 
było sięgnąć do najniższych, nie 
cofając się przed pobudzaniem, 
donosicielstwa. Szereg uchwał 
antyżydowskich, jakie zapadły 
na zjeździe, nie zaspokoił żądnej 
nienawiści i zemsty masy. Zwró­
cono się więc w stronę komuni­
stów, uchwalając „wezwać wła­
dze naczelne organizacji (t. j. 
Młodzieży wszechpolskiej), by u- 
ż 'rl - wszystkich swych wpływów 
celem realizacji uchwTały I I  ogól­
no - akademickiego zjazdu, do­
magającej się przeprowadzenia 
relegacji tych studentów', którym 
sądy państwowe dowiodły dzia­
łalności komunistycznej i uchwa 
łę powyższą zakomunikować p. 
ministrowi W. R. i O. P .“ . Inne- 
mi słowy wszechpolskie władze, 
organizacyjne będą donosiły Re­
ktorom, Senatom i Ministrom, że 
tacy a tacy koledzy są komuni­
stami, tudzież drogą odpowied­
niej presji, której skuteczność 
zabezpieczono już nieraz pałkami 
i laskami, przeprowadzać będą 
relegacje na wyższych uczel­
niach. Walka z komunizmem jest 
dzisiaj koniecznością państwową 
i słuszną jest rzeczą, aby mło­
dzie wystąpiła tutaj z pomocą, 
tworząc świadome potrzeb społe­
cznych Polski organizacje i skie­
rowując swe siły ku realnej pra­
cy oświatowej na terenach włoś­
ciańskim i robotniczym. Ohydą 
jednak jest, a przez tę ohydę nie­
powetowaną szkodą moralną, wy 
rządzoną narodowi, — wzywanie 
młodzieży do pełnienia funkcyj 
szpiegowskich. Przypuścić nale­
ży, że menerzy nacjonalistyczni 
zatracili chyba w swojej dema­
gogicznej grze „va banąue" nie- 
tylko poczucie wstydu, nietylko 
resztkę skrupułów etycznych, ale 
równocześnie wszelki rozsądek i 
zrozumienie dla oportuniistyoz- 
nych korzyści. W  swoim pędzie 
na oślep nie dostrzegają widocz­
nie, że metoda donosicielstwa mu 
si zachwiać stanem moralnym 
naszej młodzieży, doprowadzić ją 
do zezwierzęcenia, dać pole roz­
wojowi typów katylinarnych i 
stworzyć podatny grunt właśnie 
pod rozwój komunizmowi. Nie 
pomyślano o tem, że komunizmu 
nie wypędzi się z serc ludzkich, 
dopóki nie zdecyduje się na ener­
giczną ingerencję wr stosunki pol­
skie drogą niwelacyjnej polityki, 
tak jak nie odbierze się wpływu 
przekupnym agitatorom bolsze- 
wizmu inaczej;, jak tylko odbija­
jąc im ich teren propagandowy, 
słowem pojednania i sprawiedli­
wości społecznej.

(Dok. nast.). W. S.
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Kolonja akademicka w Gdyni.
Pożałowania godne stosunki.

Zbyt mało mówi się i  pisze o 1925 r. została szczególnie dobrze 
tej niewątpliwie pięknej placów- przygotowana do przyjęcia kole- 
ce akademickiej nad morzem poi- gów pragnących tańszych wy- 
skim. Zwykle o jej istnieniu do- wczasów i że to przygotowanie 
wiadujemy się dopiero w samym pociągnęło za sobą kilka tysięcy 
końcu roku akadem. z małomó- zł, wydatków. Dziwnie sprzecznie 
wiących ogłoszeń Bratnich Pomo z tem wyglądała rzeczywistość, 
cy. Że zaś godna: jest kolonja jaką zastała w Gdyni grupa ko- 
gdyńska większej uwagi na to lęgów, przybyłych tam dn. 20-go 
wskazują takie fakty, jak wyło- czerwca r. b. czyli 
żenie na jej zorganizowanie zna-w 0gj0SZ0ne^0 publicznie
eznej sumy pieniężne, oraz nie- sraonu wypoczynkowego, kolonja 
zwykle licm a frekwencja tegoro- bowiem nie b }  jeszcze otwartJa. 
czna (kolonja była literalnie prze Kiemwnik ko]onjl w tym czasie
pełniona). przebywał spokojnie w  Poznaniu

O ile jednak inicjatorom tej koledzy zaś byli pozostawieni 
placówki należą się ze strony własnej domyślności. Mimo pro- 
młodzieży akademidkiej najzu- testów stróża, jedynego opiekuna 
pełniej szczere wyrazy uznania i kolonji, rozlokowali się prowizo- 
podzięki o tyle z drug'iej strony rycznie w baralku, 
obeena gospodarka w kolonji zą- zmuszeni na noc za8łaniać nieo. 
sługuje canajmniej na kolezen- Szklone okna deskami) ławkami 

skie potępienie. i t  p sprzętami, pożywienia oczy
Niech te fakty, które przyta- w kolonji również nie mie-

oz&my poniżej, nie ‘zrażają kole- J1, Nie jeden a nich prawdopodo 
gów, zamierzają*cyoh> odwiedzać biiie zapragnął cotprędszeg“o po- 
kolon ję gdyńską, sądzimy bo- do domu znalazłszy isię w
wiem, że wytknięte tutaj wady i ta,kieJ sytuacji. Wogóle stwier- 
błędy gospodarki zostaną przez uzić należy, że 
powołane do tego czynniki usu- dbałości o przygotowanie kolonji 
nięte i w tym właśnie celu żabie- na czas nie było zupełnie, 
ramy w  tej sprawie głos. gdyż przygotowania te trwały

Jeszcze przed wyjazdem do prawie do połowy lipca, t. zn. w 
Gdyni słyszeliśmy od kol. Bonie- ciągu niecałego miesiąca od dnia 
okiego Zyg., że kolonja na sezon ogłoszonego otwarcia, mimo że

musiały być -skończone przed tym 
dniem.

Dzięki takiej organizacji na­
pływający
wy wczasowicze pozbawieni byli 

do połowy lipca bufetu,
który zgodnie z projektem miał 
funkcjonować przez cały dzień i 
wydawać płatne śniadania, do 
czasu urządzenia bufetu śniada­
nia były wydawane b e z p ł a - 
t<n i e.

Dalsze kilka faktów uzupełnią 
nam całkowity obraz gospodarki 
gdyńskiej: 1) W  ciągu pierw­
szych dwóch tygodni baraki zu­
pełnie nie były zamiatane. 2) Pó­
źniej do końca lipca jedyną ja­
rzyną do potraw mięsnych były 
zeszłoroczne częstokroć

zczemiałe kartofle.
3) Pojemność baraków zmniejszo 
no przez urządzenie kilku 

oddzielnych pokoików, 
wyrzucając na to niepotrzebnie 
pieniądze; z pokoików tych ko­
rzystały przeważnie osoby nprzy 
wilejowane, m. in. delegat ogól- 
nopol. Zw. Br. Pom. 4) W  poło­
wie lipca sprowadzono z Pozna­
nia orkiestrę, złożoną z. kilkuna­
stu osób, która za 2 godziny co­
dziennej, wcale nieestetycznej 
gry  otrzymywała locum i całko­
w ite utrzymanie; ponieważ przy 
była w czasie zupełnego przepeł­
nienia kolonji, więc dla niej spe 
cjalnie kazano zwalniać miejsca 
studentom przybyłym wcześniej. 
To są te rażące braki, które nie­
stety nie mogą być pominięte 
milczeniem.

Z niemałym podziwem p raw #  
podobnie czytelnik przyjm ie wi# 
domość, że kolonją w Gdyni 
administrowała Br. Pom. Stu«l- 

Uniw. Poznańskiego, 
a to z tytułu mandatu, otrzyma' 
nego przez nią od Ogólnego 
Bratnich Pomocy. Bratniak po­
znański zarządzał kolonją wpra^ 
dzie za pomocą wyznaczonego 
przez siebie kierownika, lecz od­
powiedzialność za rządy ponosi^ 
winien sam, gdyż on mianowicie 
był obdarzony tym szczególnym 
zaufaaiiem Ogólnopol. Związku- 
I  trzeba przyznać, że to apriorycP 
ne zaufanie było zupełnie słuszne 
albowiem koledzy poznańscy, ma 
jąc poza sobą szkołę niemiecką-, 
dawali gwarancję jaknajlepsze- 
go prosperowania kolonji. N ie­
stety zawiedli nas.

Fama głosi, żę na skutek inter 
wencji u właściwych czynników 
akademickich w tej sprawie, kie 
równik kolonji został jnż wyda­
lony ze swego stanowiska. Sądzi­
my, że nie jest to całkowitem za­
łatwieniem sprawy, 
trzeba ponadto cofnąć mandat 

Bratniakowi poznańskiemu, 
■który nie usprawiedliwił nadziei 
w nim pokładanych. Powodów 
do cofnięcia mandatu jest jak 
widzimy bairdzo dużo, co i/aś do 
względów formalnych, to te nie 
powinny stać ma przeszkodzie, 
o ile
chodzi o należyty rozwój akade­

mickiej kolonji nadmorskiej.

Edmund Szabłowski.

Do dnia 1 stycznia r. p. t. j. do dnia ustalenia wskaźnika dożyźnianego  
wszelkie obstalunki krawieckie kalkujemy w|g kursu dolara . . . .  . . 5.18

Aby udostępnić nabycia ubrania szerokiemu ogółowi akademickiemu ~  
ceny materjałów kalkulujemy do wyczerpania zapasu w|g kursu dolara. 5.90

W obec  braku gotówki obiegowej chcąc przyjść z pomocą młodzieży 
akademickiej udzielamy w  dalszym ciągu kredytu w złotych polskich na 4-ry 
raty miesięczne, wpłata przy zamówieniach 25°|0. —  

W  interesie nabywców  zalecamy wszystkim kolegom zaopatrzenie się 
w  artykuły odzieżowe jeszcze przed Nowym  Rokiem wobec  spodziewanej  
zwyżki cen.

•

Skład zaopatrzony obficie w  ostatnie nowości sezonowe.
Przy zamówieniach gotówkowych udzielamy 10°|0 rabatu.

Dbajcie o własny interes, spieszcie póki czas!
Składnica Centrali f l t o t f e m i c H c h  Brefn(ch Pomocy, 

Uim Kopernika 41.

Walne zebranie Koła Prawników S . U. Uf.
Przeważył bezmyślny tłum

Jednym z oczywistych przy­
kładów polityki prawicy pełnej 
demagogji i niezważania na do­
bro nauki i kół naukowych jest 
ostatnie walne zebranie Koła 
Prawników. Od początku zebra­
nia panował już nastrój gorącz­

kowy; prawica zmobilizowała 
wszystkie swe siły, które karnie 
do godz. 5 rano siedziały i na ko­
mendę wydawały nieludzkie o- 
krzyki szczerze interesując się 
przebiegiem zebrania, a w szcze­
gólności wszystkiem co nie jest

związane z istotnym celem dzia­
łalności Koła — nauką. Po od­
czytaniu sprawozdania przewod­
niczącego ustępującego zarządu, 
ani jeden głos z tego grona nie 
podniósł się, aby choć dla przy­
zwoitości umotywować swe opo­
zycyjne stanowisko wobec ustę­
pującego zarządu krytyką jego 
działalności naukowej; ma się

wrażenie, że poprostu zabrakło 
pod tym względem „fachowców** 
wśród ludzi, którzy nietylko, że 
seminarjów na oczv nie w idzieli 
ale do wykładów i egzaminów tei 
zbyt wiele sił nie włożyli. „Mnieó 
sza z tem, bez krytyki się obej 
dzie“  — powiedzieli sobie leade 
rzy, „aby tylko znaleźć kandyda 
ta na prezesa, to większy kło
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pot“ ; niestety do ostatniej chwi­
li takiego nie było. Nadchodzi 
moment decydujący: znalazł się 
wybraniec. Bardzo skądinąd 
szanowny, poważany i znany or­
ganizator balów akademickich 
kol. Kempfi; niestety... z małą 
usterką na swych duchowych 
kwalifikacjach na prezesa: z K o­
łem nigdy nic wspólnego nie 
miał, w Kole nigdy się pokazy­
wał, a składkę dla przyzwoitości 
przed samem walnem zebraniem 
®a jeden trymestr zapłacił tak, że 
nawet do książki członków nie 
zdążono go wciągnąć. „To nic“— 
dowodzili znawcy (!) stosunków 
akademickich i podpory obozu 
„narodowego*4 „K to  się rozumie 
na Bratniej Pomocy, ten się zna 
i na Kole Prawników; to jedno i 
to samo“ . Nie pomogły perswa­
zje; nie zwrócono nawet uwagi 
na zasługi w dziedzinie nauki, 
Studjów i egzaminów kol. E. Sza­
błowskiego, którego kandydatu­
rę na prezesa ustępujący zarząd 
Wystawił. Bezmyślność zwycię­
żyła; 4 głosy zdecydowały. Miej- 
tty  nadzieję, że nie na długo; 
najlepszym bowiem środkiem 
Propagandy przeciw takiemu za­
rządowi będzie jego działalność, 
która, mając w tradycji osławio­
ne rządy kol. Godziejewskiego w 
£. 1922, po ustąpieniu którego sa­
mi jego przyjaciele polityczni na 
kontrkandydata — fachowca gło­

sowali i tym razem pójdzie w je­
go ślady.

Serja Il-tga w dniu 4 grudnia 
nie zaświadczyła bynajmniej o 
lepszych aspiracjach naukowych 
kolegów z młodzieży Wszechpol­
skiej i Odrodzenia. Przedstawi­
ciele ustępującego zarządu doma­
gała się poddania pod obrady po> 
czątku zebrania wniosków rzecz o 
wych, traktujących w sprawie 
studjów, skryptów i egzaminów. 
Jednak znany ze swych wystą­
pień w tym zakresie kol. Kaczo­
rowski potrafił swym wielbicie­
lom udowodnić, że sprawa wyklu 
czernią Polaków wyznania mojże- 
szowego z Koła naukowego jest 
rzeczą daleko ważniejszą od 
wszelkich naukowych zagadnień. 
No i  oczywiście obrady nad wnio 
skie mzajęły tyle czasu, że na co 
innego nie starczyło. Jest rzeczą 
jasną, że podobny wniosek po 
przemówieniach kol. kol. Szysz- 
kowskiego, iSieroszewskiego i 
Garlickiego upadł. Jest teraz rze­
czą ciekawą czy sprawy „mniej 
ciekawe11 jak się o nich w pe­
wnych sferach młodej! młodzieży 
mówi (mam na myśli naukę i 
egzaminy) będą w ogóle w  Kole 
prawników do głosu dopuszczo­
ne. A  może „fachowy" zarząd u- 
' chwał walnego zebrania w tych 
kwestjaeb nie potrzebuje?..

Karo.

Jak rządzą korporanci.
Skandaliczne stosunki w sekcji kwalifik Br, Pom.

S. U. W.

Korporanci zohydzają imię akademika.

Skandal w czytelni IwofsHie].
Kronika jest pełna przykła­

dów gangreny korporanckiej, ja­
ka toczy organizm akademicki.
.1 oto nowy wypadek całkowi­

t e  potwierdzający nasze stałe 
dowodzenia o demoralizacji i 
^kodliwości ruchu „korporanc-
kiego“ .

W e Lwowie istnieje czytelnia 
akademicka, towarzystwo o 
ślubnej tradycji pracy ideowej 

naukowej. Przed dwoma łaty 
ln&tytueja ta została opanowana 

klikę wszechpolsko-korpo- 
l‘ancką. Na rezultaty „rządów" 
P&niczyków w Majzeńskich cza- 

Buzka eh niedługo trzeba było 
(%0kać. Ilość członków czytelni 
^topniała z kilku tysięcy do 
Stl-ciu!!! Pozostało małe kółko, 

dobrane. Można isię było z 
^ikim i niczem nie liezyć.

Przekształcono czytelnię w 
J^zytulisko zdeprawowanych zlo 
^ch młodzieńców. Orgji tych 
Pąnów nie poznałaby szersza o- 
Pinja, gdyby nie ostatnie wyda­
rzenie.
y Dnia 11 listopada b. r. student, 
Zdzisław Gutteter, filar korpo- 
f^eji ,,Leopolja“ , działacz endec­
ji, i bibliotekarz czytelni akade­
mickiej wprowadził do lokalu 
.)lbl joteki jakąś kobietę i urzą- 

1 tam orgję wraz z kilku god­
nymi siebie kolegami. Wszyst­
ko odbyłoby się w  myśl dobrze 
Pr zes t u d ;j<o wa n eg o planu, gdyby 
degenerowani i zboczeni korpo- 
aQci nie zapragnęli doznać nie- 
^jurałnych uciech. Skoro jed- 
akże w tym względzie napotka- 

u opór, nie zawahali' się w 
"^ojem zwyrodnieniu użyć bicia

i kopania, czem w końcu1 wymu­
sili spełnienie swoich żądań.

Jednakże przeraźliwy krzyk 
katowanej nieludzko ofiary roz- 
pasanych korporantów zaalar­
mował cały dom akademicki, w 
którego gmachu czytelnia ma 
swój lokal.

Na miejscu zjawił się zarząd 
domu aikad., który przeprowadził 
badania. „Honorowy44 korpo­
rant Gutteter najbezczelniej w 
świecie wyłgiwał się, wbrew ob­
ciążającym go zeznaniom ko- 
ryntjanki i swoich współtowa- 
rzyszy.

Zdawałoby się, iż każde naj­
mniej szanujące się towarzysitwo 
akademickie winno natychmiast 
wyrzucić takiego pana, który 
próbuje uczynić z jego lokalu 
dom publiczny. Dowiadujemy 
się wręcz przeciwnego wyaiiku. 
Oto prezes czytelni, wyczuwając 
powszechną opinję akademicką, 
zawiesił w urzędowaniu p. Gutte- 
tera, jednak wszechpolski wy­
dział czytelni nie solidaryzował 
się ze stanowiskiem prezesa, u- 
ważając, „iż niemożna swego 
chłopa zakopywać" i przyjął je­
go dobrowolną rezygnację ze 
stanowiska bibljotekarza1, sitwier 
dzając tem samem; iż nie widzi 
w jego postępowaniu nic ubliża­
jącego honorowi czytelni.

Zgnilizna moralna, tocząca sfe 
ry, mające pretensję do kiero­
wania opinją i życiem akademie- 
kiem — przejawiła się z całą ja­
skrawością.

Zyg-wicz.

Na podstawie rozdzielnika 
przyjętego przez Centralę A. B. 
P. w marcu r. b. Bratnia Pomoc 
Uniwersytetu otrzymała w nowo- 
wrybudowanym Domu Akademic­
kim przy ul. Grójeckiej 137 
miejsc i tylu kolegów, członków’ 
Bratniej Pomocy, zostało do tego 
Domu zakwalifikowanych. Na 
jesieni r. b. Centrala rozdzielnik 
zmieniła, zmniejszając przydział 
dla Uniwersytetu o 37 miejsc. N ie 
będziemy wtym artykule rozpa­
trywali,, praktyk Centrali, a zaj­
miemy się tylko sposobem zała­
twiania tej sprawy przez Bratnią 
Pomoc S. U. W.

Jakież było rozwiązanie, wobec 
konieczności usunięcia 37 kole­
gów mieszkańców Domu Akad. 
Komisja Kwalifikacyjna Br. Po­
mocy winna była szczegółowo 
rozpatrzeć kwestjonarjusze do­
tychczasowych mieszkańców, 
zwrócić szczególną uiwagę na 
zaawansowanie w studjach, poło­
żenie materjałne i na tej dopie­
ro podstawie decydować o tem, 
kogo należy usunąć tak by naka­
zywały zasady zwyczajnej uczci­
wości i sprawiedliwości.

Niestety, ci, którzy stoją na 
czele naszych placówek samopo­
mocowych, nie dorośli do swego 
zadania.

Stała się rzecz niesłychana, dla 
napiętnowania której brak po- 
prostu wyrazów.

W  momencie, kiedy 37 kolegów 
stałych mieszkańców Domu Ak. 
przy ul. Grójeckiej, znalazło się 
prawie na bruku, bez dachu nad 
głową, Sekcja kwalifikacyjna 
Br. Pom. zakwalifikowała do te­
go Domu nowych 12 kolegów, 
kltórzy dotychczas tam nie, za­
mieszkiwali, powiększając w ten 
sposób liczbę bezdomnych do 49! 
K to  są ci szczęśliwcy, przyjęci 
na miejsce kolegów wyrzuconych 
łatwo odgadnąć. Na ich czele 
stoi prezes Sekcji kwalifikacyj­
nej Br. Pom. korporant... kol. 
Kuczborski!!

Tak, oto rozpanoszony protek­
cjonizm święci tryumfy! „Taką 
„pornoc“ otrzymuje bezdomny a- 
kademik! Tak „sprawnie" dzia­
łają Bratnie Pomoce, opanowane 
przez korporancko - wszechpol­
ską „familję".

Nic też dziwnego, iż „zarządze- 
nia“ powyższe wywołały zrozu­
miałe wzburzenie opinji akade­
mickiej. Odbyło się zgromadzenie 
ogółu mieszkańców Domu Akad. 
przy ulicy Grójeckiej, które potę­
piło praktyki Bratniej Pomocy i 
wyłoniło Komitet, powierzając- 
mu obronę, wyrzuconych na brak 
kolegów.

Komitet powyższy wygotował 
obszerny memorjał, który złożył 
na ręce klubu Socjalistycznego 
do Rady Nadzorczej Br. Pomocy. 
Klub socjalistyczny zażądał na­
tychmiastowego zwołania nad­
zwyczajnego posiedzenia Rady 
Nadzorczej i postawienia tej spra 
wy na pierwszym punkcie po­
rządku obrad. Po obszernem o- 
świetleniu skandalicznych prak­
tyk kwalifikacyjnych, Rada Nad 
zorcza na wniosek kol. Kopankie- 
wiicza, wylłoniła nadzwyczajną 
Komisję Rewizyjną, w składzie 
osób pięciu, która ma przeprowa­
dzić wszechstronną i gruntowną 
rewizję działalności sekcji kwa­
lifikacyjnej i zasad, któremi się 
kierowano przy udzielaniu kwa­
lifikacji.

Wniosek klubu socjalistyczne­
go, domagający się zawieszenia 
w urzędowaniu Prezesa sekcji 
kwalifikacyjnej kol. Kuczbor- 
skiego został odrzucony głosami 
Wszechpolaków i Odrodzenia.

Sławny już w kronikach życia 
akademickiego, kol. Kuczborski, 
z całą bezczelnością kandydował 
na Prezesa Koła Medyków.

Że medycy nie dali się uwieść 
pięknym frazesom nacjonali­
stycznym, okazała niedaleka 
przeszłość.

Amicis.

Biuletyn Koła P raw n ik ów  
S. U. W.

Jedno iz olłewiietbu kół, k tóre isrwie w ła ­
śnie j»iiarnio w yda je  niiazlbyit *agialairmiie 
©oprawidla, Jedimak rawsae rwis»eeihisltooai- 
nii,e 'o żyoiiu K o ła  mias ointfoirmTitiącie. O- 
isitaitmii eiuimer miwiena mawwt pożytecame 
ójnowiaejĘ. Biiiuletyn ii>i» jest ju ż isiueby>m 
intonmaitoreiin, zaiwierająicyim isprawoiz- 
damiio z dizfiiałailiności aigeind Eolła; mia on 
juiż iwedłuig słów nedaitoji ladziwiieircifa- 
idLaó opńinje anł<Miiai'eżv pra/wmliictzea, gid̂ yiż 
da je awwmień aifltykuły. Mak.

Z Akad. Zw. Sport.

Życie w A ZS-ie. — Sztafeta Łódź  — 
Warszawa A Z S  izidabywa 3-«ai© 'mliaj- 
soe aa rapr. kfabów Wensiziaiwy ó! D. O. 
E. Wamsiz. —• wystaw iając isaim sztafe­
tę. Zawiody fekkwalttetycEine <o puhar 
wędrowny pawi. Wii'ttii)ga A . Z. iS. osiitą- 
gia IŁg iie  aatojisoe aa Połomją. Polonja 
56 .pninikit., A . Z. S. 5,2. Zaiwtody jpowta- 
raa ją  «o  rak prmera 10 lat, —■ deoydiu- 
je  ismnia rpiuinktów. Giraraer rw Parryżu 
osiągia 1hsiz» omiejiSee iw rameste osraciz©- 
{pem, ibijąc irefeoird Polistoi. — A . Z. 8. 
łictay około 2000 ctztonków, w  ciiiągra no­
ku sjapfeało eiilę T50 ctzłomków. B ilan» 
r-ocaay ®ainknli'ęto siumą 173,000 zło  tych.

fOBOC M m i M
pp. studentom Un"wer. 
Warszaw. Wyższej Szkoły 
Handlowej i Gospodar­
stwa W iejsk iego udzielana 
będzie naclaB na dotych­
czasowych warunkach ul­
gowych 50°lo (bez  kartek) 
w  gabinecie lekarsko-den- 

tystycznym

Piotra Klejna
Z l o t  a 3 3 .

od 12-2 i od 4-6. Tel. 136-06.
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Teatry Warszawskie

Kontynuując naszą stalą z 
przeszłeg-o roku ruibrylkę teatrów 
warszawskich, ograniczyć sit; 
musimy, niestety, w numerze ni­
niejszym do krótkich wzmianek, 
zaznaczając zarazem, że w nume­
rach następnych wiadomościom 
ze sceny będziemy mogli poświę­
cić więcej miejsca drogą stwo­
rzenia obszernego działu recen- 
zyj.

T E A TR  NARO D O W Y daje 
„Lampę oliwną" E. Zegadłowi­
cza, posępne dzieło najnowszej

poezji polskiej. Role główne spo­
częły w rękach artystek pip. Mir- 
skiej (Hanka), Stoma (Dominik 
amerykanin), Bednarczyka (oj­
ciec). Sztuka sprawiła silne wra­
żenie na krytykę i publiczność.

T E A TR  L E T N I wystawia peł­
ną szczerego humoru i poetyckie­
go- nastroju komeidję „Gdybym 
chciała" Geraldy‘ego w idealnej 
obsadzie.

TE A TR  IM. BOGUSŁAW ­
SKIEGO, wystawiając tragedję 
Fr. Schillera „Intryga i miłość", 
doznał niespodziewanie niesły­
chanego wprost powodzenia.

T E A TR  PO LSKI, wprowadza­
jąc na swą scenę sensację GalS- 
worthy‘ego („Lojalność"), daje 
publiczności ichwile rzadkich e- 
inocyj z powodu niezwykłego po­
ruszonego w niej tematu. W  ro­
lach naczelnych zbierają huczne 
oklaski pp. Junosza-lStępowski, 
Boelke, Buszyński, Gawlikow­
ski, Mazareikówna, Modrzewska, 
Sulima i inni.

T E A TR  M A Ł Y  gra z ni es la li­
ii mcciii powodzeniem „Ładną hi­
storię" w koneerltowem wylkona- 
niu pp.: Malickiej, Czaplińskiej, 
Maszyńskiego i Węgierko w ro­
lach głównych.

TE A TR  IM. FR E D R Y daje- eg 
dziennie „Tajemnice Warszći' 
wy", sztukę oklaskiwaną gorąco-

T E A TR  „PE R S K IE  OKO" -J 
wlspaniała rewja „Od A  do Z‘ > 
ściąga do swego lokalu przy ul- 
Nowy Świat (róg Świętokrzy' 
śkiej) „toute Varsovie“ . Nic też 
nie będzie dziwnego, gdy w n.i<?' 
długim czasie dojdzie wspomnia' 
na rewja do następnego jubileu­
szu, bo setnego przedstawienia.

T E A TR  „QUI PRO QUO“ da­
je od niedawna rewję „Pomaltit- 
ku aż do skutku".

I  
I
I 
1 
I
I

|w Barte l.  Geometrja wykreślna,
B a r tk ie w ic z  B. d r . Rak wargi dolnej,

_  B o r a w s k i  Ł . Projektowanie budynków mieszkalnych

U n i w e r s y t e t  i  P o l i t e c ł i n i l ł a

zaopatrują się stale w# podręczniki nakładu

K S I Ą Ż N I C Y - A T L A S U
L W Ó W ,  C z a r n e c k i e g o  1 2 .  W H n S Z I l i l f J t f  l i e w f - S w i a t  5 9 .

cena:

I B r o n i e w s k i  W. Metalografja,
B r o w i ń s k i  J. Ćwiczenia z chemji f iz jologicznej,

I B r o w i n s k i  J• i S u c h o w i a k  La Przewodnik do ćwiczeń
z analizy chemicznej,

I B rud zew sk i .  Podręcznik perymetrji  klinicznej, 
C zerneck i.  W dr , Fizjologja i Patologja śledziony,

I Danysz, Teorja chorób zakaźnych i niezakaźnych,
D a n js z ,  Geneza energji psychicznej.

_  Danysz, A, O wychowaniu,
E Dzierżyński, Podręcznik chorób nerwowych, fi Einstein, A, O szczególnej i cgó lnej teorji względności,

IGądz>kiewicz, Metodyka badań higienicznych,
Geiscer E, i Ti Obrabiarki do metali Cz, I,

( G od lew sk i E, Podręcznik embrjologji,
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„ D R O G  A ”
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SP»AW1E ŻYCIA POLSKIEGO

pod Redakc ją  A D A M A  SKWARCZyŃSKIEGO
Chce być organem pracy dla budowania
N O W E J  P O L S K I :

rozważania zagadnień państwowych, narodowych i społecznych.
Zamieszcza artykuły z dziedziny ideologji narodowej, polityki życia społecznego, zagadnień gospodarczych, oświatowo-kulturalnym, literackich 

artystycznych— tak polskich jak i zagranicy.
Prowadzi stałe przeglądy życia politycznego i parlamentarnego, spraw zagranicznych, życia ekonomicznego, pracy organizacyj spo leęznych  

teatru, muzyki, plastyki, wychowania f izycznego, ruchu wydawniczego i t. d.
P i s m o  w y c h o d z i  k a ż d e g o  m i e s i a c a .

A D R E S  R E D A K C J I  i A D M IN IS T R A C J I ’ C h m ie ln a  35 m: 5 te le fon  175-34
 .............. — K O N T O  PO C ZTO W E  0I 8----------------------------

Godziny urzędowe Administracji: od 1 0 - 3-ej,
„  „  Redakcji." poniedziałki, środy i piątki od 12— 1-ej

PRENUM ERATA kwartalna 5 zł., roczna— 20 zł,
C E N A  N U M E R U  POJEDyNCZBGO 2 zł.
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